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Następca Lichaczewa. 


Lwów 9 kwietnia. 

Z Warszawy donoszą do Dziennika Po- 
znańskiego : 

Nareszcie postanowionym być ma osta- 
tecznie wybór następcy na miejsce gen. Li- 
chaczewa, jako ustępującego nieodwoła!nie 
ze stanowiska naczelnika policji warszawskiej, 
czyli oberpolicmajstra. Następcą tym podo- 
bno być ma pułkownik von Nolken. 

Gen. Lichaczew podał się do dymisji w 
tych dniach, tuż przed Ssamemi świętami, 
a dymisja, zresztą od dość dawna spodzie- 
wana i oczekiwana, została natychmiast przy- 
jęta. Stanowisko jego i tak silnie zachwiane, 
stało się wprost niemożliwem od czasu zna- 
nej, a głośnej awantury nieszczęsnego hr. 
Dąmbskiego, który w przystępie szału prażył 
publiczność z balkonu przez kilkanaście go- 
dzin z dubeltówki i rewolweru, zabił dwie, 
a poranił dwadzieścia kilka osób, przyczem 
policja okazała się bezsilną, niedołężną, 
tchórzliwą i zupełnie obowiązków swych nie 
rozumiejącą. Ale wypadek ten był jedynie 
kroplą wody. która przelała kielich, napeł- 
niający się już od dawna. 

Gen. Lichaczew nie pozostawia po so- 
bie pochlebnych wspomnień, jako stróż po- 
rządku i bezpieczeństwa publicznego. Policja 
za jego rządów zdezorganizowała się ostate- 
cznie. Łapownictwo urzędników policji wyż- 
szych i niższych, mundurowanych i cywil- 
nych, wzrosło do nadzwyczajnych rozmiarów. 
Nożownicy i wszelkiego rodzaju ciemne in- 
dywidua grasują bezkarnie, nie tylko po zauł- 
kach i przedmieściach, ale w środku miasta, 
zbierając się otwarcie w pewnych punktach, 
znanych wszystkim, tylko nie policji. 

Złodzieje i rzezimieszki, opłacający się 
tajnym agentom, plądrują mieszkania, a od- 
krycie złodziejstwa jest wyjątkiem. Drobne 
nieporządki uliczne, których policja uśmie- 
rzyć, ani im przeszkodzić nie umiała, rosły 
do rozmiarów nadzwyczajnych, a wydyma- 
ne niepotrzebnie do znaczenia politycznego, 
uspakajane bywały dopiero za niepotrzebnem 
wdaniem się dzikiego kozactwa i wojska. 

Słowem, żal nie towarzyszy spodziewa- 
nej już nie od wczoraj dymisji szefa policji 
warszawskiej. Rozpaczliwy wysiłek z jego 
strony, t. j. kilkotygodniowe starania, czy- 
nione podczas ostainiej bytności w Peters- 
burgu, nie osiągnęły zamierzonego rezultatu. 
Kazano mu się podać do dymisji nieowo- 
+alnie. 

Zmiana szefa policji jest kwestją czysto 
lokalną, drugorzędnego na pozór znaczenia. 
Dla Warszawy Samej jest to jednak rzecz 
nader ważna. Miasto coraz większe, rosnące 
w rozległość, potrzebuje silnej, dobrze zor- 
ganizowanej policji i sprężystego szefa. 
Wszystko to razem strzedz powinno przede- 
wszystkiem życia i mienia obywateli, oraz 
porządku na ulicach, a nie, jak to bywa, być 
zajętem przeważnie tylko tem, czy się z lada 
drobnostki nie da zrobić kwestji politycznej. 
Potrzebujemy więc energicznego, a sprawie- 
dliwego Szefa policji, któryby przedewszy- 
«stkiem był sam bezinteresownym, a jako taki 
ukrócić mógł rozwielmożnione w tak bez- 
czelny sposób łapownictwo i przekupstwo 
pomiędzy podwładnymi. 


We Lwowie, niedziela dnia 10 kwietnia 1904 
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| Czy takim będzie pan von Nolken? i w 


ogóle, kim on jest? — nie wiele wiadomo. 
Podobno jest on bogaiy i ma własne dobra 
w gubernji mohylewskiej. Jak samo nazwi- 
sko dowodzi, jest z pochodzenia Niemcem z 
prowincji nadbałtyckich, z owej racji dziwnie 
elastycznej pod wzgłędem przekonań polity- 
cznych i umiejącej się tak pięknie zastoso- 
wać do każdej sytuacji. Wyszli z niej Adler- 
bergowie, Todlebenowie, Kotzebuowie, Man- 
teuffle, Bergi, Kaufmanny — i tylu, tylu in- 
nych, z których każdy o tyle właśnie umiał 
być iojalnym Rosjaninem, a nawet wedle po- 
trzeby prawosławnym, o ile to było niezbę- 
dnem do zrobienia karjery. 


Sprawa „veto* na conclave. 

Głośnej sprawie 'wmieszania się Austrji 
w sprawę wyboru papieża poświęca Revue 
des deux mondes dłuższy artykuł, pisany wi- 
docznie przez kogoś ze sprawą obeznanego, 
bo podpisany: „Świadek naoczny*. Sensacją 
jest tekst veto Austrji przeciw ewentualnemu 
wyborowi kardynała Rampolli, podany w do- 
słownem brzmieniu. 

Conclave rozpoczęło się 31 lipca w ka- 
plicy sykstyńskiej. Jeden z kardynałów od- 
czytał pośmiertny dokument Leona XIII, który 
trómaczył swoje stanowisko i wzywał kardy- 
nałów do jedności i wytrwania. W zmierzchu 
wieczornym rozlegał się monotonny głos czy- 
tającego, jakby głos z za grobu; kardynało- 
wie byli bardzo wzruszeni, trzech z nich pła- 
kało. Autor zaznacza, że conclave nie przy- 
pominało w niczem zebrania polityków. Od 
początku do końca panowała najzupełniejsza 
harmonja, nie zdarzyła się żadna gwałtowna 
polemika. 

Jeden ustęp artykułu omawia rolę, jaką 
odegrał podczas conclave książę biskup kra- 
kowski. Zauważono u niego wielkie zdener- 
wowanie i domyślano się, że ma sobie po- 
wierzoną jakąś misję, którą mu zapewne na- 
rzucono. jeden z kardynałów miał zauważyć: 
„Czy eminencja występuje za lub przeciw 
któremu z kandydatów ?* Na to odpowiedział 
książę- biskup krakowski: „Nie mam żadnego 
kandydata pro ale mam kandydata contra. 
Pofzebujemy papieża, dla któregoby polityka 
była środkiem, nie ostatecznym celem. Dlate- 
go powinniśmy się modlić i wzywać Ducha 

więtego!“ 

Tekst veto złoży? książę-biskup sekreta- 
„rzowi conclave, lecz ten nie chciał go odczy- 
tać, również kardynał-dziekan wzbraniał się 
to uczynić. Wtedy zwrócił się kardynał wprost 
do Rampolli, który odpowiedział, że to jest 
wyłącznie rzeczą sumienia kardynała Puzyny. 
Podczas Spisywania kartek zażądał - głosu 
kardynał Puzyna i odczytał następujące pi- 
smo łacińskie : 

„Poczytuję sobie za zaszczyt, ponieważ 
powołany zostałem do tego najwyższym roz- 
kazem, że mogę najpokorniej prosić jego 
eminencję, w charakterze dziekana św. kole- 
gjum i kamerlinga św. rzymskiego Kościoła, 
o przyjęcie do wiadomości i urzędowe ogło- 
szenie w imieniu i na życzenie jego apostol- 
skiej mości Francisza Józefa, cesarza Austrii 
i króla węgierskiego, że jego cesarska mość, 
wykonywując stare prawo i przywilej, wypo- 
wiada veto przeciwko ewentualnemu wybo- 
rowi jego eminencji kardynała Marjana Ram- 
poli del Tindaro*. 


Rok XXXVI. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy, 
Za jeden wiersz petltowy w ru- 
bryce Nadesłane 40 haierzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 haleraz 
za słowo. Najmniejsze ogio- 
szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywatne komuni= 
katy po Kronice za jedes wiersx 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 

wg Lwowie 

poranny ... 8 hal. 
popołudniowy 4 hal. 


ra prowisań 
10 hai. 
5 hal, 


Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Po odczytaniu veto powstał natychmiast 
kardynał dziekan i powiedział: „Tego oświad- 
czenia nie może conclave ani urzędowo, ani 
półurzędowo przyjąć i nie będzie też ono w 
żaden sposób uwzględnione“. Kardynał Ram- 
polla protestował od siebie następującemi 
słowy: „Żałuję mocno, że w sprawie wybo- 
ru papieża świeckie mocarstwo uczyniło tak 
ciężki zamach na swobodę Kościoła i godność 
świętego kolegjum i protestuję przeciw temu 
energicznie. Co się tyczy mojej skromnej 
osoby, oświadczam, że nie mogło mię spo- 
tkać nic bardziej zaszczytnego i przyjemnego“. 
Kardynał Rampolla mówił to, stojąc, tonem 
poważnym: zauważono, że był bardzo blady. 

Veto Austrji miało na razie ten skutek, 
że liczba głosów, oddanych na Rampollę, 
wzrosła do trzydziestu. Ale później wzgląd 
na Austrję przemógł i kardynał Sarto obrany 
został papieżem  pięćdziesięcioma głosami. 
Dziesięciu kardynałów głosowało do ostatka 
na Rampollę. 

Artykuł ten powtarza w całej rozciągło- 
ści także arcykatolicki organ paryski L'Univers 
et le Monde", przeto wydaje się być wiary- 
godnym. 
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Jeszcze wykupno tramwaju 
konnego. 


== Na właścicieli tramwaju konnego przy- 
szły ciężkie chwile. Koniecznie najdalej do 
jesieni musi „Societa Triestina“ wymienić 
szyny na obydwóch swoich linjach, a w zwią- 
zku z tem poczynić także i niektóre inne 
odnowienia, co wyniesie — według mniej 
więcej dokładnego obliczenia -- 300.000 k. 
W tem przykrem położeniu się znajdując, 
towarzystwo tryjesteńskie odniosło się do 
gminy miasta Lwowa z zapytaniem, czy gmi- 
na nie reflektuje już wcale na kupno tram- 
waju konnego. 

Rozważywszy raz jeszcze rzecz pod 
względem komunikacyjnym, zwolennicy wy- 
kupna dali inicjatywę do dalszych rokowań. 
Wczoraj więc odbyło się w tej sprawie po- 
siedzenie komisji elektrycznej wspólnie z de- 
legatami sekcji finansowej, pp. dr. Aschkena= 
zym, dr. Bykiem, dr, Rutowskim i prezesem 
tej sekcji dr. Maryańskim. Ponieważ obecny 
na posiedzeniu syndyk „Societa Triestina 
dr. Til przedstawił wzrost znaczny ruchu 
tramwaju konnego i wzmożenie się pomyśl- 
nych wyników finansowych, postanowiono 
więc na razie zbadać księgi towarzystwa. 
Wybrany ku temu subkomitet składa się z pp. 
dr. Aschkenazego, dr. Ciesielskiego, dr. Ma- 
ryańskiego i Schayera. Wybrady do subko- 
mitetu dr. Loewenstein mandatu nie przyjął. 
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Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Japońska dyscyplina. 

Londyn. (Tel. wł). Do Daily Mail do- 
noszą z Tokio o wypadku, jaki zdarzył się 
na dworcu kolejowym w Kobe, a który do- 
wodzi, że japońscy oficerowie rozumieją się 
doskonale na sposobach utrzymywania dy- 
scypliny w wojsku. Kiedy prowadzący od- 
dział oficer kazał żołnierzom wsiadać do wa- 
gonów, jeden z żołnierzy, prawdopodobnie 


t pijany, wzbraniał się to uczynić. Wówczas 


oficer przebił opornego żołnierza szabią, tru- 


pa zaś zabrać kazał innym Żołnierzom do po- 
ciągu. 
Kozacki manewr. 

Paryż. (Tel. wł.) Echo de Paris otrzy- 
muje z Petersburga wiadomość, że generał 
kozaków  Miszczenko i pułkownik Pawłowan 
donieśli telegraficznie Kuropatkinowi, że na 
pewien czas znikną ze swoimi pułkami z placu 
boju. Istnieje przypuszczenie, że pragnąc na 
Wielkanoc przynieść ludowi rosyjskiemu przy- 
jemną jakąś wiadomość, Miszczenko ze swo- 
imi kozakami zaryzykuje na własną rękę ja- 
kąś akcję przeciw Japończykom. 

Sprzedaż „Cesarza Fryderyka“. 

Berlin. (Tel. wł.). Prócz pospiesznego 
parowca „Bismarck*, kupiła Rosja w Ham- 
burgu drugi okręt, „Cesarz Fryderyk*. Okręt 
ten zbudowany został w Gdańsku dla półno- 
cno niemieckiego Lloyda, który jednak nie 
przyjął go z powodu, że nie odpowiadał 
wszystkim warunkom. „Bismarck* robi w go- 
dzinie 20 mil, „Cesarz Fryderyk“ 19. 

Patrjotyzm na komendę. 

Berlin. (Tel. wt.). Das revolutionäre 
Russland donosi: Urzędnicy kolejowi w Fin- 
landji otrzymawszy od gubernatora arkusz sub- 
skrypcyjny „dobrowolnych* składek subskry- 
bowali na cele wojenne po pół procent swo- 
jej pensji. W kilka dni później, zwrócono im 
arkusze subskrypcyjne z uwagą, że dawać 
mniej niż jeden procent, nie jest godnem pa- 
trjotycznego urzędnika. 

Kozacy na Korei. 

Londyn. (Tel. wł.). Korespondenci wo- 
jenni donoszą, że Koreańczycy patrząc na ko- 
zaków nie mogli wyjść z podziwu. Spali oni 
na otwartem polu w Śniegu, nie wozili ze so- 
bą żadnych prowiantów, a tyłko zabierali i 
zjadali wszystko co gdziekolwiek dojrzeli, nie 
płacąc za to. Jeśli nie mieli przy czem ugo- 
tować mięsa, jedli je surowe. 

Ochotnicy rosyjscy. 

Petersburg. Ros. Ag. tel. donosi, że 
z górniczej ludności kaukaskiej, która nie 
jest zobowiązana do służby wojskowej u- 
tworzyłyły się dwa pułki ochotników, które 
chcą wziąć udział w wojnie z Japonią. 


Petersburg. (Ros. Ag. tel.). Generał 
baron Stackelberg i szef intendentury armji 
mandzurskiej generał Sabienin udają się w naj- 
bliższym czasie do Azji wschodniej. 


Sytuacja na Bałkanie. 
(Tel. „Dzien. Pol.*) 


Stambuł. Między ambasadorami obu 
mocarstw a Portą toczą się rokowania w 
sprawie umundurowania żandarmów europej- 
skich. Rosja obstaje przy kołpaku i tylko pod 
tym warunkiem chce pozwolić żandarmom 
rosyjskim nosić mundur turecki. Porta nato- 
miast domaga się fezu, na co państwa nie 
chcą się- zgodzić. 

IE Sofia. (Tel. wł.). Traktat między 
Bułgarją a Rosją został wczoraj 
wieczorem podpisany. 

Sofja. Turecko-bułgarska ugoda, pod- 
pisana wczoraj przez bułgarskiego agenta dy- 
plomatycznego Naczewicza i przewodniczą- 
cego rady ministerjalnej baszę Saida, zaw iera 
następujące ważniejsze punkty: Bułgarja 
obowiązuje się nie dopuścić do przejścia ża- 
dnej bandy przez granicę i nie dopuszczać 
do przemycania materjałów palnych. Kontrolę 
nad tem wykonywać będzie mieszana komisja. 

Turcja obowiązuje się przeprowadzić 
w całej pełni reformy, uchwalone w Miirz- 
steg, udzielić amnestji wszystkim więźniom, 
udzielić wsparcia wszystkim powracającym 
zbiegom i chrześcjańskim poddanym, którzy 
wskutek powstani4 ucierpieli, usunąć szy- 
kany celne na granicy, przywrócić wolny 
ruch na kolei, nie stawiać przeszkód podró- 
żującym Bułgarom, którzy mają paszporty i 
przyjmować zdolnych Bułgarów do służby 
sądowej i administracyjnej. Przyjście ugody 
do skutku wywołało wielkie zadowolenie w 
kołach politycznych. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Zjazd ministrów w Abazji. 

Wiedeń. Fremdenbli:tt w artykule wstę- 
pnym omawia zjazd ministrów w Abazji, któ- 
ry w opinji publicznej wywołał powszechne 
zadowolenie. Dziennik ten wyraża zdanie, że 
Austro-Węgry chcą być połączone z Włocha- 
mi nietylko na podstawie litery traktatu, ale 
na podstawie ścisłego porozumienia narodów, 
tem bardziej, że między obu państwami nie 
ma sprzecznych interesów. Każde z obu mo- 
carstw może należeć do rozmaitych zwią- 


zków, nie narażając Się na żadne sprze- 
czności. 
Abazja. Włoski okręt wojenny „Do- 


gali“, na którym podróżuje Tittoni, przybył 
do Abazji o godz. 2 rano. O godz. 9 rano 
udał się radca sekcyjny bar. Gagern z pole- 
cenia hr. (Gołuchowskiego na pokład okrętu, 
aby powitać włoskiego ministra. O godz. 10 
przed południem pojechał minister Tittoni 
wraz z włoskim ambasadorem w Wiedniu 
ks. Avarny do willi „Hory“, aby złożyć wi- 
zytę Gołuchowskiemu. 

Abazja. (Tel. wł.) Konferencja między 
hr. Gołuchowskim a włoskim ministrem spraw 
zagranicznych Tittonim trwała od godziny 10 
do wpół do 12-tej, poczem hr. Gołuchowski 
odprowadził swego gościa do portu. 

Po południu odbędzie się na pokładzie 
statku włoskiego Śniadanie, dane przez p. 
Tittoniego, w którem weźmie udział hr. Go- 
łuchowski i namiestnik Tryjestu hr. Goess. 
Jutro rano Tittoni wraca do Ankony. 

Wykonawczy komitet młodoczeski. 

Praga. (Tel. wł.) Komitet wykonawczy 
młodoczeski zbierze się dnia 12 b. m. na po- 
siedzenie dla omówienia sytuacji politycznej. 

Konferencje wspólne ministrów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W poniedziałek 
rozpoczynają się w Budapeszcie konferencje 
wspólnych ministrów pod przewodnictwem 
hr. Gołuchowskiego, w sprawie wspólnego 
budżetu na rok 1905. 

Cesarz na wystawie przemysłu 
galicyjskiego. 

Wiedeń. Dziś o godzinie 1lej przed- 
południem zwiedził cesarz Franciszek Józef 
wystawę przemysłu galicyjskiego na Spiegel- 
gasse. Na powitanie monarchy zjawili się: 
minister Piętak, wiceprezes Koła polskiego 
hr. Dzieduszycki, członek izby panów Karol 
hr. Lanckoroński, malarze Wojciech Kossak i 
Pochwalski. Punktualnie o godzinie 11 przy- 
był monarcha w towarzystwie generał-adju- 
tanta hr. Paara. W zastępstwie ciężko chorej 
na influencę w Abazji przewodniczącej komi- 
tetu wiedeńskiego ks. Marji Lubomirskiej, po- 
witał monarchę hr. Karol Lanckoroński kró- 
tką przemową, w której dziękował za przy- 
bycie i prosił o obejrzenie wystawionych 
przedmiotów. Hr. Lanckoroński przedstawił 
cesarzowi delegata Związku przemysłu kra- 
jowego we Lwowie, dyrektora Szydtowtijego 
i dyrektora wystawy przemysłu galicyjskiego 
w Wiedniu Oświecimskiego. Cesarz, który 
widział był dyrektora Szydłowskiego na wy- 
stawie kościuszkowskiej w r. 1894, zwrócił się 
do niego z zapytaniem, jak od czasu ostatniej 
wystawy przemysł galicyjski się rozwinął. 
Dyrektor Szydłowski odpowiedział, że prze- 
mysł galicyjski jest na drodze rozwoju i że 
kraj robi co może; prosił monarchę, aby 
osobiście zechciał się o tych postępach prze- 
konać. Następnie oglądał cesarz szczegółowo 
wystawę. Szczególnie podobały się monarsze 
makaty buczackie i andrychowskie, hafty ze 
szkoły ks.Czartoryskiej, przyczem zwróciły uwa- 
gę monarchy piękne wzory. które są orygi- 
nalnym pomysłem dziewcząt wiejskich ze 
szkoły ks. Czartoryskiej, — dalej koronki, za- 
bawki jaworowskie, rzeźby zakopańskie, wy- 
roby koszykarskie itd. 

Po przeszło 20minutowym pobycie opu- 
ścił cesarz wystawę z wyrazami najwyższego 
zadowolenia i życzył krajowemu Związkowi 
przemysłowemu dalszego powodzenia w pra- 
cy około rozwoju przemysłu w Galicji. 

Z trybunału kasacyjnego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Przed trybunałem 
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kasacyjnym odbyła się rozprawa na zaża- 
lenie ks. Stojałowskiego. Dnia 20 maja z. r. 
ks. Stojałowski w Wieńcu i Pszczółce obraził 
posła Stapińskiego, nazywając go Judaszem, 
a nadto zarzucił mu, iż wziął 800 zł. za 
niekandydowanie itp. Dnia 17 lipca p. Sta- 
piński zaskarżył ks. Stojałowskiego przed sąd 
cieszyński o obrazę czci. Sąd ten skazał ks. 
Stojałowskiego na miesiąc aresztu. W zaża- 
leniu nieważności, bronionem przez dra Bin- 
dera, podniósł ks, Stojałowski zarzut zada- 
wnienia. Obrońca p. Stapińskiego dr. Landau 
podniósł przeciw temu, że klient jego do- 
piero póżniej dowiedział się o tym artykule 
i wniósł skargę. 

Trybunał kasacyjny po przeprowadzeniu 
rozprawy wprawdzie uznał, że zadawnienia 
co do całości artykułu nie ma, natomiast 
uznał, że zadawnienie zaszło co do zarzutu 
o owych 800 zł., gdyż w skardze tego nie 
ma, dopiero podczas rozprawy tę okoliczność 
podniesiono. Zważywszy zaś, że sąd przysię- 
głych w Cieszynie właśnie tylko za ten za- 
rzut skazał obwinionego, trybunał kasacyjny 
przeto ks. Stojałowskiego uwolnił. 

Przed tym samym trybunałem odbyła się 
rozprawa na skutek zażalenia nieważności, 
wniesionego przez ks. Stojałowskiego, prze- 
ciw uwolnieniu przez trybunał przysięgłych 
w Krakowie redaktora Naprzodu p. Kacza- 
nowskiego, który nazwał ks. Stojałowskiego 
„lampiarzem jerozolimskim* i podnosił prze- 
ciw niemu rozmaite inne zarzuty. Trybunał ka- 
sacyjny zatwierdził wyrok sądu krakowskiego. 


Oszustwa dra Orłowskiego. 


Kraków. (Tel. pryw.) O ile słychać, 
tutejszy sąd krajowy karny na odbytej dzisiaj 
sesji, uznsi się kompetentnym do rozpatrze- 
nia wszystkich spraw uwięzionego adwokata 
Orłowskiego. Spraw tych jest 3, tj. 1) Sprawa 
adwokata Kastorego z r. 1900, za którym 
wówczas rozesłał tutejszy sąd listy gończe, 
a która to sprawa wiąże się ze sprawą Or- 
łowskiego. 2) Sprawa oszustwa Orłowskiego 
na szkodę adwokata Czernego. 3) Sprawy 
Szantażu, wyłudzeń i oszustw, spełnionych 
we Wiedniu. Nie wykluczonem jest wszakże, 
że w dalszym ciągu propriu motu zażąda 
krakowski sąd rozdziału tych spraw, a w ta- 
kim razie sąd wiedeński na podstawie wy- 
przedzenia stałby się kompetentnym do prze- 
prowadzenia spraw objętych punktami 2 i 3, 
a sąd krakowski w razie zgłoszenia się Ka- 
storego przeprowadziłby sprawę pod pun- 
ktem 1. 

Na ogół przypuścić można z zajętego 
przez sąd krakowski stanowiska, że główna 
rozprawa przeciw Orłowskiemu odbędzie się 
w Wiedniu. 

Afera hr. St. Potulickiego. 

Berlin. (Tel. pryw.) List gończy za hr. 
Stanisławem Potulickim rozesłała policja w 
Berlinie z powodu oszustwa, popełnionego 
w banku. Aresztowano żonę, matkę i brata 
jego. Ci twierdzą, że sami są poszkodowani 
przez zbiegłega. Dzienniki berlińskie podają 
bliższe szczegóły. O powodach  rozesłania 
przez policję berlińską listów gończych do- 
nosi Berliner Tageblatt: Hr. Stan. P. obwi- 
niony jest o oszustwo. Rozwiódł się on przed 
kilku laty z pierwszą żoną, Amerykanką i 
poślubił córkę pewnego fabrykanta, mieszka- 
jącego koło Berlina. Niedługo po ślubie po- 
padł w kłopoty pieniężne i zmusił swą mło- 
dą żonę, by była pośredniczką w zaciąganiu 
u kapitalistów berlińskich pożyczek. Gdy 
przyszedł termin zapłaty, a pieniędzy na po- 
krycie długów nie było, hrabia zbiegł. Wie- 
rzyciele zaskarżyli o oszustwo nietylko jego, 
ale żonę, matkę i brata, których policja osa- 
dziła w moabickiem więzieniu śledczem. Dokąd 
hr. S. Potulicki uciekł, nie wiadomo. Are- 
sztowani stanowczo przeczą, jakoby byli 
winni oszustwa i twierdzą, że sami padli offarą 
oszustwa. 


Traktat angielsko-francuski. 

Londyn. (Tel. wł.). Wszystkie dzienni- 
ki bez wyjątku i bez względu na to, do ja- 
kiego należą stronnictwa, uznają traktat fran- 
cusko - angielski za wydarzenie pierwszorzę- 
dnej historycznej doniosłości. Obecnie oka- 
zuje się, dlaczego prasa angielska milczała, 
Oto ministerstwo spraw zagranicznych na. 


prośbę Landsdowna wystosowało na po- 
czątku r. 1903, gdy rozpoczęły się rokowania, 
do wszystkich gazet angielskich, prośbę, aby 
ze względów  patrjotycznych o rokowaniach 
traktatowych nic nie pisały. Stała się nad- 
zwyczajna rzecz, iż nawet najbardziej opozy- 
cyjne dzienniki do prośby tej się zastosowały 
i milczały. Tem większą jest dziś radość ca- 
łej prasy, która traktat ten uważa za wielkie 
zwycięstwo Anglji na wszystkich polach. 
Grożba nowej wojny. 

Londyn. (Tel. wł.). Do Daily Mail do- 
noszą z Kapsztadu, że wysłano stamtąd w 
okolice Rodezji oddział policji konnej z 60 
ludzi z dwoma działami szybkostrzałowemi 
Maxima. W Rodezji, w dystrykcie Inyanga, 
między Salisbury a Umtali krajowcy poczy- 
nają burzyć się z powodu podwyższenia im 
o 100 procent podatku od ich domów. W sa- 
mej Rodezji, stoi już załogą 2600 angielskich 
żołnierzy z dwoma działami. 

4 Śmierć królowej Izabelli. 

Paryż. Była królowa hiszpańska lza- 
bella, zmarła. 

Usunięcie krucyfiksów. 

Paryż. W pałacu sprawiedliwości usu- 
nięto wczoraj już wszystkie krzyże, przyczem 
nie przyszło do żadnych zajść. 

Paryż. Dwóch senatorów zamierza 
wnieść interpelację w sprawie usunięcia krzy- 
żów i świętych obrazów z sądowych sal. 

Paryż. (Tel. wł.) W wielu miastach 
francuskich, a przedewszystkiem w Reims, 
funkcjonarjusze sądowi odmówili wykonania 
rozkazu usunięcia krucyfiksów z sal są- 
dowych. 


Sprawa marynarki francuskiej. 


Paryż. Dzienniki donoszą, że admira- | 


łowie Bien Aime i Ravel zapewnili ministra 
marynarki Pelletana, iż zupełnie nie nie mają 
wspólnego z niedyskretnem ogłoszeniem taj- 
nych raportów, wymsierzonem przeciw. mini- 
strowi marynarki. Minister nie zadowolił się 
jednak tem zapewnienieni i obaj admirałowie 
mają być wkrótce przeniesieni w stan spo- 
czynku. 

Uregulowanie przcy robotników. 

Petersburg. (Tul. pryw.). Jako czas 
pracy dla rzemieślników w Królestwie Pol- 
skiem ustanowiono czas od 6 rano do 6 wic- 
czór z 2-godzinną przerwą na śniadanie i 
obiad. 

Odznaczenie Polaka. 

Wiesień. Nagrodę jubileuszową „To- 
warzystwa kształcących się malarzy i arty- 
stów w Wiedniu, w kwocie 25 dukatów, 
otrzymał malarz Henryk Rauchinger, Polak. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki ogłaszają 
listę jurorów dla sądu w Sprawie dźwigni 
dla budowy dróg wodnych. Ze Lwowa po- 
wołany został prof. Skibiński. 


KRONIKA. 


+uwsów 9 kwietnia. 

Stan powietrza, Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +8 4. Pogoda. 

Djarjusz iwowski. 

Niedziela, 10ukwietnia. 

Teatr miejski: „Zmartwychwstanie“, sztuka. 
Początek o godzinie 31⁄ popołudniu. 

„Pan Choufleuri przyjmuje“, operetka 
i „Lysistrata“, operetka. Początek o godzinie 
1:/ą wieczorem. 

Teatr ludowy: „Napoleon w  Hiszpanji 
z Polakami“, sztuka. Początek o godzinie 31/ą 
popołudniu. 

„Majstrowa z Chorążczyzny*, wodewil. Po- 
czątek o godzinie 7!/, wieczorem. 

W Kasynie miejskiem : Walne zgromadzenie 
Towarzystwa dzienikarzy polskich. Początek 
o godzinie 9 rano. 

W „Sokole“: Święcone dla członków to- 
warzystwa. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

W stow. „Gwiazda“: Święcone dla członków 
stowarzyszenia. Początek o godzinie 12 w po- 
łudnie. 

W „Skale“: Wieczornica dla członków 
i ich rodzin. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
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Kalendarz. Niedziela (10): Ezechiela pr. 
- Gorysława. — (28): Iłaryona pr. Wschć" 
Jońca o godzinie 5 minut 29, zachód o godzi- 
nie 6 minut 35. 

Nabożeństwa. W niedzielę 10 bm. w ko- 
ściele OO. Karmelitów o godzinie 7 rano 
prymarja z wystawieniem Najśw. Sakramentu, 
o godzinie 9 wotywa, o godzinie wpół do 11 
suma, a o godzinie wpół do 12 msza św. ci- 
cha. Popołudniu o godzinie 5 nieszpory z wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu. 

W kościele archikatedralnym  łać. 
o godzinie 7 rano prymarja z wysławieniem 
Najśw. Sakramentu i kazaniem, o godzinie 9 
wotywa śpiewana, o godzinie 10 rano suma 
z kazaniem, o godzinie 12 w południe msza 
św. cicha. Popołudniu o godzinie 5 nieszpory 
z kazaniem dla bractwa Najśw. Panny Nieusta- 
jącej Pomocy. 

W kościele OO. jezuitów, o godzinie 6 
rano prymarja z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu, o godzinie 7, 8 9 i 10 msze Św. ciche, 
o godzinie 11 suma z kazaniem i błogosławień- 
stwem Najśw. Sakramentu, o godzinie 12 msza 
św. cicha. Popołudniu o godzinie wpół do 5 
nieszpory z kazaniem. 

W kościele OO. Dominikanów o go- 
dzinie 7 rano prymarja z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, o godzinie 9 wotywa, o godzinie 
wpół do 11 suma z kazaniem. 

W kościele OO. Bernardynów o go- 
dzinie 7 rano prymarja z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem o godzinie 9 wotywa 
śpiewana,o godzinie wpół do 1i suma z kaza- 
niem. 

W kościele OO. Franciszkanów o go- 
dzinie 7 rano prymarja, o godzinie 9 wotywa, 
o godzinie 10 suma z kazaniem. Popołudniu o 
godzinie 5 nieszpory z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem. 

W kościele OO. Zmartwychwstań- 
ców przy ulicy Piekarskiej o godzinie 7 rano 
prymarja z wystawieniem Najśw. Sakramentu, 
o godzinie wpół do 11 suma z kazaniem. 

W kościele PP. Franciszkanek przy 
ulicy Kurkowej, jako w pierwszą niedzielę po 
ósmym każdego miesiąca roku jubileuszowego 
ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
odprawi ks. Lambois solenną mszę św. o go- 
dzinie 10 rano. Przez cały dzień nieustająca 
adoracja Najśw. Sakramentu. Popołudniu o go- 
dzinie wpół do 6 błogosławieństwo Najśw. Sa- 
kramentem. 

W kościele OO. Reformatów na Jano- 
wskiem o godzinie 7 rano prymarja z wysta- 
wieniem Najśw. Sakramentu, o godzinie 9 wo- 
tywa, o godzinie wpół do 11 suma z kazaaiem. 

W kościele św. Mikołaja jako w drugą 
niedzielę miesiąca wystawienie Najśw. Sakra- 
mentu od prymarji do sumy. Prymarja © godzi- 
nie 7 rano, o godzinie wpół do 11 sumaz ka- 
zaniem. 

W kościele św. Marcina o godzinie 7 
rano prymarja z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu i kazaniem, o godzinie wpół do 11 su- 
ma z kazaniem. Popołudniu o godzinie 4 nie- 
szpory. 

W kościele św. Anny o godzinie 7 rano 
prymarja z wystawieniem Najśw. Sakramentu, 
o godzinie wpół do Ii suma z kazaniem. 

W kościele Najśw. P. Marji Śnieżnej 
o godzinie 7 rano prymarja z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i kazaniem, o godzinie wpół 
do 11 suma z kazaniem. 

W kościele św. Marji Magdaleny o 
godzinie 7 rano prymarja z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem, o godzinie wpół do 11 
suma z kazaniem. 

We wszystkich kościołach popołudniu nie- 
szpory. 

Z zakonu OO. Jezuitów. Prowincjał OO. 
Jezuitów ks. Ledóchowski, bawi we Lwowie, 

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich odbędzie się jutro 
w niedzielę o godzinie 9 rano w sali Kasyna 
miejskiego. W razie braku kompletu, następne 
walne zgromadzenie odbędzie się przy jakim- 
kolwiek komplecie tego samego dnia o godzinie 
10 przedpołudniem. 

Pogrzeb śp. dra Emanuela Roińskie- 
go. Dziś o godz. 10 przeniesiono zwłoki b. pre- 
zesa izby adwokackiej śp. Emanuela Roińskiego 
z domu przy ul. Teatralnej |. 1 do kościoła 
archikatedralnego. Mszę żałobną w asyście ce- 
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lebrowat ks. Scherff, poczem ks. Dziurzyński 
odśpiewał egzekwie przy katafalku i pogrzeb 
ruszył z archikatedry na cmentarz Łyczakowski. 
Na czele postępował zakon OO. Bernardynów. 
Następnie jechał wóz zaprzężony w parę koni 
z wieńcami i karawan zaprzężony w czwórkę. 
Za trumną postępowała rodzina zmarłego, kre- 
wni, znajomi i izba adwokacka w komplecie. 

4 Wacław Koszczyc-Wołodżźko, ucze- 
stnik powstania styczniowego i literat umarł w 
naszem mieście — w nędzy, w szpitalu. Skro- 
mny napis na plakatach: uczestnik powstania 
i literat kryje w sobie bogatą treść życia czło- 
wieka, ongiś niepospolicie wybitnego. Z opo- 
wiadań Koszczyca wynikało, że z bronią w rę- 
ku ruchu styczniowego nie zaznaczył. Był zaś, 
jako komisarz rządu narodowego, organizatorem 
powstania na Białej Rusi, głównie w Mińszczy- 
Źnie. Zabrał się gorąco do tej pracy, zrzuciwszy 
mundur kapitana inżynierji rosyjskiej! Gdy mu- 
siał z kraju uchodzić, obrał sobie za teren tu- 
łaczki Macedonję i Małą Azję. Jako urzędnik 
techniczny turecki budował drogi żelazne i za- 
kładał telegrafy. Rok 1877 obudził w nim znów 
zagorzałego spiskowca; „Konfederacja narodu 
polskiego“ mianowała go swym delegatem dia 
prowadzenia rokowań *z rządem angielskim, 
który zabierał się do orężnego obrachunku z 
Rosją; Koszczyc układał z ministrami londyń- 
skiemi warunki i szczegóły powstania polskiego 
przeciw Rosji... 

O wspomnianej „Konfederacji narodu pol- 
skiego“ napisał później spory tom, który wy- 
szedł drukiem w Chicago. Z warsztatu jego lite- 
rackiego wyszły nadto na Światło dzienne o- 
gromnie zajmujące wspomnienia z pobytu na 
Wschodzie, jak np. „Podróż ze Stambułu do 
Angory“, dalej „Wybrańcy losu“, z życia ture- 
ckiego powieść „Ład Boży* i szereg innych. 
W ostatniej ogłoszonej drukiem powieści pt. 
„Wici wyroczne* przedstawia w bardzo plasty- 
czny sposób żelazną postać Ludwika Narbutta. 

Powieści wschodnie drukował pod pseudo- 
nimem „Sahi-bej*. 

Przed dwudziestu kilku laty był korespon- 
dentem naszego pisma; jego listy z Konstanty- 
nopola były barwne i niezmiernie interesujące. 

Urodził się w r. 1831 na Litwie, pochodził 
ze starej szlacheckiej i zamożnej rodziny lite- 
wskiej; rodzeństwo jego przeszło na prawosła- 


wie, więc Koszczyc wyrzekł się i rodzeństwa 
i majątku; od tych najbliższych, mimo niedo- 
statku, jaki w późniejszych latach życia aż do 


zgonu cierpiał, nie zażądał nigdy pomocy. 
Twarda, rogata dusza, nieprzejednany w kwestji 
stosunków polsko-rosyjskich Polak, aż do zgonu 
takim pozostał; co cierpiał, ztego się nie zwie- 
rzał, choć gawędził chętnie i wiele. Najulubień- 
szym jego tematem rozmowy była przez kilka 
lat ostatnich kwestja zawieruchy na Bałkanie 
i wojny Japonji z Rosją, którą przewidział, a co 
do której przepowiadał, że będzie jedną z naj- 
straszniejszych wojen o bardzo doniosłych na- 
stępstwach. 

Z Koszczycem zstępuje do mogiły jeden 
z ostatnich najwybitniejszych typów nieustannego 
spiskowca. 

Pokój jego duszy! 

Wydział teatru ludowego nadesłał nam 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 

Lwowski teatr ludowy, kończy sezon zi- 
mowy w budynku Towarzystwa pedagogicznego 
przy ulicy Zimorowicza i przenosi się do gma- 
chu „Colosseum* w pasażu Braci Hermanów, 
gdzie w pierwszych dniach maja br. otworzy 
sezon letni. Dzięki ustępstwom pp. Hermanów, 
którzy nie licząc na zyski, wynajęli swój teatr 
i ogród na bardzo przystępnych warunkach, 
będzie się mogło rozwijać nasze Towarzystwo, 
które dotąd, jedynie dla braku odpowiedniego 
pomieszczenia, nie mogło należycie spełniać 
swego zadania. Panowie Hermanowie obowią- 
zali się własnym kosztem przerobić salę i sce- 
nę, znieść stoliki restauracyjne, zmienić nazwę 
„Colosseum“ na „Teatr ludowy“ i nadto je- 
szcze zrezygnowali z czynszu, jeżeliby dochody 
okazały się zbył małe. 

Za ten czyn prawdziwie obywatelski, niech 
mi będzie wolno złożyć im w imieniu wydziału 
teatru ludowego publicznie najszczersze podzię- 
kowariie. Bolesławicz, prezes Teatru ludowego. 

Na pomnik Mickiewicza. Młodzież gi- 
mnazjalna odłożyła swój wieczorek deklama- 
cyjno-wokalny, zapowiedziany na dzisiaj w sali 
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stowarzyszenia „Gwiazda“, na dzień jutrzejszy. 
Piękna myśl młodzieży powiększenia funduszów 
pomnika wieszcza, zasługuje na jaknajgorętsze 
poparcie. 
| Zamiast wieńca na trumnę śp. dra Roiń- 
skiego, złożył dr. Loewenstęin kwotę 200 kor. 
dla adwokackiego funduszu wsparć, na ręce 
dra Henryka Maxa. 


Z miejskiej koleji elektrycznej. Z dniem 
16 kwietnia 1904 rozpoczyna się letni rozkład 
jazdy na miejskiej koleji ekektrycznej, wedle 
którego pierwsze wozy koleji elektrycznej wy- 
jeżdzać będą ze stacji końcowych o godzinie 6 
rano, zaś opuszczać będą te stacje o godzinie 
11 wieczorem. Na linji bocznej „cerkiew św. 
Piotra i Pawła — cmentarz Łyczakowski*, kur- 
sować będzie stale jeden wóz od godziny 2 
po południu do godziny 7 wieczorem.; 

Dragoni we Lwowie. Dziś rano przybył 
9 pułk dragonów z Brzeżan. W ulicy Torosie- 
wicza stanął pułk w pełnej paradzie, oraz za- 
jęła miejsce muzyka 30 pp. Po zdaniu raportu 
generałowi komenderującemu przez pułkownika 
p. Gayera Ehrenberga, ruszyły szwadrony ul. 
Zieloną i Pańską. Na rogu ulicy Piekarskiej 
odbyła się defilada przed komenderuiącym ge- 
nerałem Fiedlerem, poczem udało się wojsko na 
kwatery; 3 szwadrony zostały umieszczone w ko- 
szarach na Wulce, 2 w t. zw. koszarach Ki- 
sielki i 1 w koszarach Pietscha przy ulicy Ły- 
czakowskiej. 


Zgon samobójcy. Słuchacz praw, E. Su- 
chiński, który przed kilku dniami strzelił sobie 
w prawą skroń, zmarł w szpitalu. yeee ZE 

Powodem szmobójstwa kapitana 95 pp. 
SŁ Szczęsnowicza była choroba; takiej bowiem 
treści kartkę pozostawił denat. 

Wystawa przemysłowa w Samborze. 
W uzupełnieniu sprawozdania z przeglądowej 
wystawy w Samborze, podajemy jeszcze wy- 
twórców krajowych, którzy w wystawie udział 
wzięli: P. M. Czekańska nadesłała na wystawę 
własnego wyrobu wodę kolońską, która zdobyła 
już sobie dla zalet swych szeroką wziętość, 
firma Hampel z Kańczugi wystawiła sery, Róh- 
ring ze Lwowa sziuczne kamienie i stalki do 
ostrzenia, Fróhlich z Nowego Sącza i K. Kling 
z Sambora narzędzia rolnicze, M. Polaczek 
z Sambora siodła i inne wyroby rymarskie, G. 
Mulkiewicz z Kamionki strumiłowej bardzo gu- 
stowny powozik, dwór w Sadkowicach rury be- 
tonowe, dwór w Nadybach dachówki. W dziale 
koszykarskim wzięły w wystawie jeszcze udział: 
szkoły koszykarskie w Żurawnie i w Olszanicy 
i zakład koszykarski w Samborze, którego wła- 
ścicielem jest p. Łaszkiewicz. Uwagę zwracał na 
się powozik wykonany przez samborski zakład 
koszykarski i p. Dzikowicza. 

Pomyłka. Pewien amerykański dziennik 
utracił w ciekawy sposób dwóch stałych abo- 
nentów. Rzecz się tak miała: Pewien ojciec 
dwojga bliźniąt zwrócił się do redakcji z zapy- 
taniem, w jaki sposób należy je pielęgnować 
w okresie ząbkowania. Równocześnie drugi 
abonent zapytywał, jakby mógł oczyścić swój 
sad z szarańczy. W następnym numerze dzien- 
nika ukazały się dwie odpowiedzi, jednakże, 
przez pomyłkę, pod zamienionymi adresami! 
Wskutek tego pierwszy prenumerator wyczytał 
następującą receptę na ząbkowanie dla swych 
bliźniąt: „należy je troskliwie obwinąć słomą 
i podpalić, a pozbędziesz się pan wkrótce tego 
kłopotu”. Drugi zaś czytelnik, szukający środka 
przeciw szarańczy, otrzymał następującą radę: 
„należy im podać troszkę oleju kastorowego 
i szczękę nacierać łagodnie nożykiem z kości 
słoniowej*. Obrażeni Yankesi sądząc, że z nich 
zakpiono, zaprzestali prenumerować pismo. 

Na usługach Rosji. Z zakładu dla obłą- 
kanych w Kopp, w Szlezwiku, odstawiono na 
żądanie Rosji, do rosyjskiej granicy, niejakiego 
Pniowera, poddanego rosyjskiego. Podobno, 
rząd rosyjski zażądał od Prus, aby wydawano 
mu młodzież w wieku popisowym, która przez 
pobyt za granicą uchyla się od służhy w woj- 
sku rosyjskiem. Rząd pruski w swej gorliwości 
nie zatrzymał się nawet u bram szpitala, dla 
usprawiedliwienia zaś tego postępku, zapewne 
puszczoną zostanie wersja, że Pniower symuluje 
obłąkanie. 

Oryginalny wyzysk. Fakt jedyny w swym 
rodzaju zdarzył się niedawno w Warszawie. Od- 
kryto tam mianowicie oryginalny wyzysk w pe- 
wnem kółku dobroczynnem. Założyło ono ku- 


chnię tanią o charakterze nawpół prywatnym, 
przyczem postanowiono, że członek, opłacający 
rubla miesięcznie, 


może przysyłać do kuchni 
ubogich, którzy otrzymają obiady bezpłatnie na 
kartki, wydane przez opiekuna. Znalazł się je- 
dnak opiekuu, który począł rozdawać te kartki 


własnym praktykantom sklepowym, ubogim chło- 


pcom. Angażując ich bowiem do sklepu, obie- 
cai dawać im codziennie obiad; płacił więc 
rubla miesięcznie i miał w tan sposób „tanie“ 
obiady dla swych współpracowników firmy, w 
dodatku wcale zamożnej, 

Istotnie, pomysłowość — godna 
sprawy. 

Oszczędność włoskich robotników. Do 
Osservatore romano donoszą z Iselle, połu- 
dniowego ujścia tunelu Simplońskiego, że za- 
jęci przy budowie tego tunelu włoscy robotnicy, 
od czasu rozpoczęcia budowy dotychczas, prze- 
słali swym rodzinom pocztą niemniej jak 3 mi- 
liony lirów. Zmysł oszczędności tych ludzi ce- 
nić należy tem wyżej, że otrzymują oni prze- 
ciętnie 3 franki dziennego wynagrodzenia, mie- 
szkania zaś i środki żywności w okolicach bu- 
bowy, bardzo są drogie. 

Liczba urodzin we Francji spada z roku 
na rok co raz bardziej i wydział wojskowy se- 
natu przyszedł do przekonania, że za lat dwa- 
dzieścia, armji już zabraknie rekrutów. W roku 
np. 1887 urodziło się we Francji 489.184 chłop- 
ców, w 1-88 451.388, w 1889 450.368, od r. 
1890 do 1900 wynosiła liczba urodzin chłop- 
ców przeciętnie «28.152, w r. 1901 już tylko 
396.940, a w r. 1902 393.735. 

Pożar. Petersburg. (Tel.) Ubiegłej no- 
cy wybuchł na głównym urzędzie pocztowym 
z powodu nieostrożnego rzucenia zapałka pożar 
w magazynie oliwy i benzyny. Ogień zniszczył 
17 stojących tam wozów automobilowych za- 
rządu pocztowego. Pożar z trudem  zlokali- 


zowano. 
| == 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń. Walne zgromadzenie towa- 

rzystwa Alpinów uchwaliło rozdzielić 5%/, dy- 
widendy i 3%/, superdywidendy. 
Targ na bydło. Kraków 8 kwietnia. 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego. 
445 sztuk, b) cieląt 269 sztuk; c) owiec i kóz 
2, d) nierogacizny 128 sztuk. 

Woły opasowe płacono po 70—74 kor., bydło 
nieopasowe po 64—68 k. za jeden centnar me- 
tryczny żywej wagi, a nierogaciznę tuczną 112 
do 126 k., nierogaciznę chudą po — do 
— kor. za jeden centnar metryczny rzeźnej 
wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcji by- 
dła rogatego, cieląt i nier :gacizny 731 sztuk, 
na eksport bydła rogaiego 113 sztuk, pozostało 
do drugiego targu — sztuk. 

Spęd bydia rogatego znaczny, spęd niero- 
gacizny słabszy, jak zwykle po świętach. Ceny 
od ostatniego targu niezmienione. Początkowo 
usposobienie targu słabe, przy końcu znacznie 
się ożywiło z powodu przybycia kupców zagra- 
nicznych. 

— Budapeszt 9 kwietnia. (Giełda zbo- 
żowa). {Kursa w koronach i po 59 kilogramów, 
Pszenica na kwiecień od 8'11 do 8'12; na maj 
8'14 do 8'15, na październik od 8'0: do 803; 
żyto na kwieciefi od 6'34 do 6'35, na paździer- 
nik 6:54 do 6'55, owies na kwiecień od 535 
do 536, na październik 5'58 do 5'60; kutury- 
dza na maj 5'17 do5'18, na lipiec od 5*27 do 
529; Rzepak na sierpień od 11— do 1I'10. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna rezerw. 
Usposobienie: lepsze. Pogoda: piękna. 

-- Wiedeń 9 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr., Zakładu kredyt. 
639'75, Akcje węg. Zakł, kred. 758—, Ak"e 
Anglobanku 280'25, Akcjz: Unionbanku 518'50. 
Akcje Laenderbanku 423—. Akcje Bankveremu 
51625, Akcje Bodencredit 952 —, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 538—, Akcje kolei państw. 
63650, Akcje kolei połudn. 80'—, Kolei Elbethal 
410'—, Acje kolei Północnej 5430, Akcje kolej 
Czerniowiecziej 58150 Akcje Alpiny 409 25, 
Akcje Rima Miuranj: 486'50. Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 1900'--, Akcje fabryki broni 
454—, Akcje tureckie tyteniowe 337 —, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naf:*wego 1067, Oblig. 
węg. indemn. 98'15, Renta ntaiowa 99°70, Austr 
renta koron. 9960, Węgierska renta kor. 98 05. 
56 L listy Towarz. kred. zierisk. 9975, 4 proc. 


lepszej 


listy Banku hipot. 9950, 4 i pół proc. listy 
Banku hipot. 102:—, 5 proc. listy Banku hipot 
112—, 4 proc. listy Banku kraj. 98'90, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 102'40, 5%, obligacje 
kom. Banku krajow. 119320, 4 proc. Galic, oblig. 
uropin. 9965, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99:25, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97:35, Losy 
tureckie 12/20. Marki 11720. Ruble 252775. 


Drobne ogłoszenia. 
po 3 kalerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 
Bilety wizytowe 


leca SEYFAR 
Marjackim. 


litografowane i drukowane, 
zaproszenia i listy ślubne, po- 
H & DYDYŃSKI we Lwowie przy aj 


PE” xa krótki, oryginalny, sławnej firmy Betsy, 
Fortepian za złr. 275 zaraz do sprzedania. Kami 


Fuchs, Czarnieckiego 2, w podwórzu. 

ca wielki ogród, do sprzedania lub wynajęcia. 
Dom, Zgłoszenia: Skrytka pocztowa 45. 206 
z długi lub krótki, także pianino kupię 
fortepiau przegrane, Łyczaków 4, Hanak. 216 


e a266 z tablicą kroju. — 
„Garderoba dla dzieci“ kwarainie 1 koro- 
na. Wychodzi raz na miesiąc. Lwów, ulica Słowac- 
kiego 2. 208 


Kareta 


a A 0 a 


(Glaslandauer) i faeten są tanio do sprze- 
dania w podwórzu Mickiewicza i. 8. 215 


m m A Z aa: - zem — mm 


HTT: oleca 
Ksiegi handlowe i gospodarcze „ajtaniej 
SEYFARTH % DYDYNSKI we Lwowie, przy placu 
Marjackim. 191 

$ fas zapuszczania i froterowania 
Katolicki zakład ada z O w roku 
1898, przyjmuje sprzątania, czyszczenia okien, oraz 
najtrudniejszego szklenia, miesięcznie lub jednorazo- 


wo. Wszelkie roboty wykonywa się pod gwarancją. 
Szczepan Biłowus, Lwów, uł. Chorążczyzay I, 6. 


Ry o (I 
Notarjusz w Podbużu 
wach spornych kancelisty. 

r i b Niemki pol bi Bo- 
Nauczycielki yiee Era Rynek, pasaż 
Andriolego. 211 


poszukuje natychmiast 
rutynowanego, w SE 


APO zh 2 1 - | A 
potrzebny zaraz zdolny, uczciwy praktykant do 


handlu korzennego Mieczysława Mu- 
siała w Bełzie. 195 


suba się dzierżawy od maja lub czerwca 
Poszukuje 500 do 800 morgów. Łaskawe zgłosze- 
nia przyjmuje B. Jakubowicz, Nowosiółka koło Poi 


hajec. 


=". okojowy, posiadający dobre rekomen- 
Służący ladje poszukuje posady. MOZA z 


I. p. D. B. Biuro pracy. 
wszelką, dworską i miastową poleca Biuro 


Służbę Czerwińskiej, Lwów, Kamińskiego 6, róg 
Krakowskiej. 210 


— r 


Sprzedam 


kok 
Lwows. 


— A PO 
dwie parcele budowłane 550 i 670 są- 
żni kw. położone przy gościńcu obok 
w Brzuchowicach. Blizszej wiadomości udzieti 
a Izba załatwień, plac Dąbrowskiego 5. 209 


Å cm 
W do budowy, wagonami do każdej stacji (lub 

apia wózkami do Lwowa) dostarcza od 1-go 
NEME marca „Spółka wapienników lwowskich“, 
Lwów, ulica Trzeciego Maja 7, parter na prawo. Cena 


przystępna. Koszt frachtu podajemy. 117 
w obznajomiona 


Współpracownica z praktyką P (dl 


szukuje natychmiastową posadę w tym zawodzie lub 
w inrej pracy biurowej. |. Pomezańska, Zbaraż. 201 


3 pokoje balkon kuchnia, Grodecka 51. 


+ 
Józefa Spaczyńska 


| opatrzona św. Sakramentami, usnęła w Panu 
dnia 8 kwietnia 1904 r., po długich a ciężkich 
cierpieniach, w 21 roku życia. 


Eksportacja zwłok odbędzie słę w niedzielę 
dnia 10-go kwietnia b. r. o godzinie 5 po po- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 1. 
31 na cmentarz Łyczakowski, na którą w żalu [ 
pogrązona rodzina krewnych, przyjaciół i zna- [ 

 jomych zaprasza. 


Lwów, dnia 9 kwietnia 1904. : 
„Concordia" A. Kurkowski | 
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